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Interpelacja wszystkich klubów sejmowych i odpowiedź premiera.
%.■

O poszanowanie granic Poiski.
S e jm  w obec z a k u s ó w  niem ieckich. —  Interpelacja  s tro n n i .tw polskich. 

O św ia d c ze n ie  p re m ie ra  G rab skieg o .
W A R S ZA W A  6. 3. (Pat.). Na dzisiejszem j i nast.. zSpiytAJją podpisani Rząd, ,akie stara 

posiedzeni'!)! Sejmu1 przystąpiono d<> sprawy spo- n ia  przedsięwziął vv porozumień u z rządani;
jrządizania [protokołów przez policje i zbyt wy- 
sokieb grzywien za przewinienia porządkowe1. 
Referent p>. Bagiński przedłożył imieniem ko­
misji szereg rezolucyj.

Nart sprawozdaniem rozwinęła się dyskusja.' 
w  której zabierali głos pp. Malinowski, Kowa­
lewski, Janeczek, Kozubski. Anusz, Kozłowski 
i Diduch. W  głosowaniu1 przyjęto wszystkie 
rezolucje komisji, z drobnemi poprawkami.

Rrzedtwszystkiern odczytaną została inter­
pelacja podp' sena przez szereg klubów pod adre­
sem [prezesa Rady ministrów i ministra spraw 
zaiglr. w  sprawie dążeń niemieckich do naru­
szenia rooow.ązan co do poszanowania granic 
polsko-niemieckich, ustalonych w  traktacie w er-, 
salskim. Interpelacja opiewa:

. Wobec urzędowych wiadomości, stu ierdza- 
jącyjch. żie rząd niemiecki podjął starania dy­
plomatyczne. zmierzające do wprowadzenia róż 
nicy w jbou .ązkd poszanowania z jego strony 
granic państwowych na zachodzie i w schodzie, 
o,,az woben tego, że takie strinowisko rządu1 
niemieckiego jest jaskrawem podważeniem tra­
ktatu wersalskiego, w którym Niemcy zobo­
wiązały się dt> ustalenia wszystkich swoich gra­
nic ,'bocnych w sposób zupełnie jednakowo o- 
boWią, ująpy tak eo do granic zachodiiich, w 
3iT+. 2 jak i granic wschodnich, a mianowicie 
ogólnej, gdańskiej

państw sprzymierzonych, celem odparcia tego 
zamachu'1.

Interpelację tę podpisały wszystkw stron­
nictwa polskie i klub żydowski.

Zabrał głos prezes Rad) ministrów Grabski 
i odczytał ■ ek c a r ,  zawierającą między inne- 
mi nasi. oświadczenie:

..Mogę stwierdzić na podstawie posiadanych 
przez Rząd autentycznych wiadomości, że rząd 
francuski oświadczył, iż mógłby rozpatrywat 
..ucjatywę Niemiec tylko w scislcm porozumie 
ni,u ze swoimi sojusznikant (oklaski) i że 
tylko taki pakt bylin do przyjęcia dla Francji, 
któryby się układał w ramach traktatu wer­
salskiego (oklaski). Polska .pragnie szczerze 
pokoju i nie odmówi nikomu swej współpracy 
nad jego utrzymarfiem i ustaleniem, ale za nie­
odzowny jego warunek uważać będzie śc.słc i 
pełne przestrzeganie terytorialnych postano­
wień obowiązujących traktatów. Jakiekolwiek 
próby naruszeiiia ustalonego nimi stanu rzeczy, 
na jakiejkolwiek bądź drodze, spotkają się ze 
stanowczam i zdecydowanym odparciem ze stro 
ny rządu pokskiego który polegać przytem nm- 
że na niewątpliwcm i jreinem poparciu swych 
swych sojuszników".

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne od 
dzie się 17. marca b. r.. o gociz. 16.

U ś w i a d o m i ę  H e rrio ta
W AR SZAW A, ó. 3. (A W ). „Kurjcr Gzerw." 

donosi że Herriot w dłuższej rozmo\v':Ó z po­
słem polskim w Paryżu: Chłapowskim zazna­
czył. że Francja nie opuści swej sojuszniczki 
polskiej i nie zawrze paktu, któryby pomijał 
Polskę lub dopuszczał do rewizji ustalonych 
uiz jej granic. Francja nie może zezwolić na 
przekreślenia Traktatu Wersalskiego.

' górnośląskiej w ąrt. 27, 87 
nmtms a w*'&m

P. O u ltn w te z boleje nad „pokrzywdzonym!* księżmi
Dyskusja nad

W AR SZAW A , 6. 3. (tek wł.). Dziś odbyło 
się jptojsiedzenie połączonyfeh kotnisyj sejmowych 
zagranicznej i konstytucyjnej w sprawie kon­
kordatu. Sprawozdawca p()|S. Dubanowicz mó­
w ił długo, ale mętnie, lwią część ipirze.nowienu 
poświęcił uposażeniom duchownych biadając . 
nad1 ich jftiskimi pensjami. V r czasie przemów; e- 
ma mówi z przekąsem do pos. Grabskiego, i7 
w  tej dziedzinie odniósł poseł w Rzymie tryumf 
na niekorzyść duchowieństwa. Naogół jest za

hoakurdatem
dowolony z konkordatu , zaw arcie  konkorda tu  
nazyw a „statecznym  czynem".

Następnie zabrał głos koreferent tow. Gza- 
j piński, który w godzinnem przemówieniu . wy-, 
i sit,chanem przez posłów z,w  efkiem zaintereso- 
j waniem : stwierdził, iż , PPS. zasadniczo jest
I przeciw konkordatowo, ze wzgiędu ,ednak na 
konstytucję, która tę kwestję przesądza,-PPS:- 

pędzie  się starała złagodzić go i usunąć braki

Mta. aikizyii&ki a, Paryżu
PARYŻ ó. 3. (Pat.). Minister Skrzyński 

odbędzie o godz. 1S konferencję z delegatem 
francuskim w Lidze Narodów1 Pawłem Bonjuour. 
poczerń o godz. 20.ł5 odjedzie do i ienewy. Jak 
podaje Agencja Havasa, m mis,tę- Skrzyński nie 
spotka się dziś w Paryżu' z Chamberlainem.

Gospodarka minisferswa kolei.
WA1J87 V\\ A. (i. marca. (Pat.) Sejmowa komisja 

budżetowa kontynuowała obrady na<l budżetem iiiini- 
stcesłtwa kolej i. I’ . Kuryłowicz (P P S ) jiolemizanul z 
wywodami referenta Tab»ezynskic%o w  sprawie wy 
sokośui uposażeń tunkcjonarjuszy kolepiwyeh. Jako naj­
ważniejszą wady naszego kolejnictwa |fłod'ni<U mó­
wca brak jednolitej organizacji,

Następnie wystosował przewodn e/ący | (.rasz­
ka do mitiL.lru kolt ji zapytanie, na jakich warunkach 
udzieliło mifijislersIWo skarbu min storsiwu koleji za­
liczkę na tiindusz obrotowy JO miljouÓY /.< Minister 
koleji p. Tsszka (.świadczyt. że koleje dały za o- 
kres j'0|).rzedni około 60 iniljonow zł i że j>rz; po 
braniu za bez ki nie .sprecyzowano żadnych warunków 
i że nastąpi lo później.

Program mmm bLilnetu turr ok!ego.
T.i.ójNT)VP (i. maroa. - jA  W .) Gabinet turecki o-, 

tr/.ymał ,\v Zgromadź. Naród. ł65 głosami przeciw 2;! 
Ivo.iun zaufania. Ismelh Pasza wygłosił wie.fkij ńiowę 
jw  której o  świadczył, że w dalszym ciągu prowadzić 

będzie jiolilyky przychylną w  yslosimkn do w szystkich 
jzaiislw Uównoeześnio parlament jn w ją i nową usta­

wę "o  walce z pijopagandą .reakcyjm). 1 która prze­
w idu je  surowe kary za agitację na rzec: Kalifam.

D Z I Ś  c g o d z i n i e ’ 7 -s u ę j w l e c z o f ie im  p r z y -  u l .  O s s o l i ń s k i c h  1 0 .

ODCZYT tow, senur,, KopciAskiof |o.
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FILM D7.A MŁODZIEŻY 

URZĘDOWO DOZWOLONY.

SzKodliwe eksperymenty.
(ls) Pełne niejasności i niedomówiei depe­

sze zagraniczne przynoszą w ostatnich tygo- 
dniach zmienne, coraz to inne wiadomości o 
warunkach nowych paktów i konwencji dyplo 
matycznych. Jeżeli z tych setek wzajemnie prze­
czących sobie informacji wyłuskać zapragnąłby 
ktoś jedno ziarno ipozy+ywnej prawdy, to bę­
dzie niem fakt mozoleitia się kierujących głów  
dyplomatycznych Europy iv«J zagadnieniem za­
bezpieczeni'-1 pokoju.

Mieliśmy już kilkakrotnie sposobność zazna­
czenia, że samo stawianie tej kwestji na porząo 
ku dziennym w  ten sposób. jak to się czyni 
obecnie, me jest działaniem na 'zecz pokoju, 
lecz przeciwko niemu.

Twórcy pomysłów pacyf ikacyjnych w  oba­
wie przeszłej wojny odwetowej ze strony Nie 
mieć. pragną zaspokoić głód micjonahstów nie­
mieckich w drodze sprostowania wschodirich 
granic Niemiec kosztem Polski i polskiej lud­
ności. Dziwaczni ci pacyfiści nie zadają sob*e 
trudti sięgnięcia do statystyki ludnościowej i 
ekonomicznej, lecz orzekają z góry, że uaj- 
łatwiejszem wyjściem z sytuar5i bidzie zwróce­
nie Niemcom knrytarza gdańskiego, czyli Po 
morze polskiego. Jest to ze strony dyplomatów 
i zaprzyjaźnionych z nimi dziennikarzy naioczy- 
wistsze szukanie linji najmniejszego oporu, Nie 
wierzą oni w  odporność państwa polskiego, a 
spodziewają się, że zorganizowany pod wpły­
wem umiejętnie prowadzonej propagandy napor 
państw zachodnich na Polskę wystarczy dla 
'przeprowadzenia zamierzonej zmiany granic.

Nie sądzimy,, aby rozpoczęta obecnie ofen 
żywa dyplomatyczna Niemiec i Anglji liczyła 
się rzeczywiście już z osiągnięciem zamierzone­
go celu. Raczej uważać ją trzeba za przedwstęp 
ne działanie, a projekty i propozycje za szereg 
balonów próbnych, wypuszczonych po to, aby 
łatwiejszą była orjentacja w szansach przed*

sięwzięcia. Ale obowiązkiem polityków polskich 
i prasy jest z miejsca rozprawić się z ar cm en ­
tarni wytoczonymi i wskazać kruchość pod 
staw całej akcji.

Dla socjadisty koniecznością będzie -ozpa- 
trzenie dwóch kwestji. Pierwszą będzie zaga- 
d. ienie zasadniczej wagi: jaką jest ludność ob­
szaru. którym zagraniczni dyplomaci pragną 
dysponować, polską, czy niemiecką. Spotykaliś­
my: się w ostatnich latach zagranicą z głosami, 
że Poznańskie słusznie p-zyznano Polsce jako 
kraj zaludnioriy przeważnie przez Polaków. Po­
morze natomiast („k ty/ tarz") zdaniem Lloyd 
Oeorgea i innych polityków, o większej od 
niego sumienności 1 znajomości rzecz), ma lud­
ność przeważfiie niemiecką.

Statystyka polska n 1 podstawie spisu ludL 
ności z 30. września 1021. wykazuje na 930.493 
mieszkańców 754.007 Polaków, czyli 80.35 proc. 
ludności polskiej. Statystyce nie wierzą dziś w 
Europie dosłownie ; orzypuszczają możliwość nia 
cisku rządowego w  tej czy innej Tormie. Nie 
przypominamy sobie jednak, aby przy sposobno­
ści ostatniego spisu ludności podnoszone był) 
z tego tytułu jakiekolwiek poważniejsze skar 
gi na terenie zaehodnijcjh ziem polskich

W ybory sejmowe z listopada 1922 r. po­
winny były przynieść ewentualną korekturę i 
wykazać, czy sfałszowano obraz ludności w  spi­
sie 1021 r. O tóż na obszarze województwa po­
morskiego uprawnionych było do glosowania 
w 3 okręgach 415.477 głosów, oddano łącznie 
335.210 ważnych głosów, czyli 81.6 proc. o- 
g  >łu uprawnionych, w tein na listę 16 padło 
51.945 głosów, czyli 12.5 proc. Oznacza to, 
że wybory sejmowe nie tylko /nie wykazały wię­
kszego odsetka wyborców niemieckich w po­
równaniu ze spisem ludności, lecz przeciwnie 
dały obraz kórzystniejsz) jeszcze dla ludności 
polskiej. Faktem zaś jest. że ludność niemiecka

Pomorza żadnych skarg z powodu możliwych 
nadużyć wyborczych nie podnosiła, czyli wy­
nik wyborów uznała za odpowiadające stanowi 
rzeczy.

Jeśli dodamy, że i przedwojenna statystyka 
niemiecka wykazywała na całym prawie tere­
nie Pomorza większość polską, to obraz staty­
styczny bezspornie wskaże, że uroszczenia dy­
plomatyczne do zmiany połnocno zachodnich gra 
nic Polski są z punktu widzenia euiograficzne- 
go pozbaw me najmniejszych nawet podjstaw.

Pozostaje druga kwest ja ekonomiczna, któ­
ra właściwie jest kwestia komunikacji. Niemcy 
skaiżą się na rozerwanie ich terytoijum pań­
stwowego przez polski kurytarz i trudności 
stąd płynące dla życia gospodarczego. Przy­
znajemy, że osobiste uczucia każdego prawie 
Niemca zmuszonego do przejazdu z jednej u scho 
aniej części państwa do drugiej, centralnej, 
p rzez obszar państwowy polski będą zawsze 
niemiłe. Zamykanie wagonów, rewizje celne bę­
dą zawsze odczuwane jako szykany i dadzą 
powód do utyskiwań, porównywań z podróża­
mi przedwojennymi przez jednolite terytorium 
pruskie, jednem słowem do pewnego niezado­
wolenia. - - - - - - .......

Ale powiedzmy szczerą prawdę ' — to są 
drobiazgi. Co znaczy taka czy inna drobna 
przykrość, szykana, czy nawet grubijaństwo ze 
strony celnego podurzędnika, wobec wielkich 
spraw gospodarczych ? A czy te cierpią wsku 
tek nrz)należności Pomorza do Polski? Uregu 
lowanie tranzytu przez kurytarz z Prus Wsch. 
do centralnych jest rzeczą z pewnością niezbyt 
trudną i trzeba do tego tylko dobrej woli.

Natomiast kwestja swobodnego dostępu Pol 
ski do irnnza jest jedną z najżywotniejszych 
spraw. Państwo 28 miljonowe musi mieć w ła­
sne okno na morze, a sztulczne skazywanie tak 
wielkiego organizmu państwowego i gospodar 
czego na korzystanie jedynie z tranzytu do wol­
nego portu (prawdopodobnie Gdańska), zam­
knęłoby Polsot dlrogi do gospodarczego rozwo­
ju. Be7 drogi morskimi niema rozkwitu wytwór 
czości i wymiany, a odsunięcie od naturalne) 
drogi do morza mści się stokrotnie u dziedzinie 
politycznej i CKonomkznej. Polityka Austpjl w o ­
bec Serbji jest tego najlepszym chyba dowo 
dem. Z jednej strony więc przykrość ołynąca 
z małych szykan, z drugiej najważniejsza kwe­
stia dostępu do morza. Czy socjalista może. pię 
zawahać, gdzie słuszne rozstrzygnięcie ? Nie­
wątpliwie tam, gdzie przeważa i argument et­
nograficzny i wzgląd gospodarczy.

, Należałoby te względy przytoczyć i połify 
kom zachodniej Europy. Najlepsze zamierzenie 
pokojowe mogą się okazać zarzewiem ciągłego 
wrzenia, jeśli podstawą ich jest brak rzeczy 
wistej znajomość spraw.

M. 1KCZAN.

GENERAŁ.
O p o w ia d a c ie  z  re w o lu c ji ro syjsk ie j.

(Thunaczył z ukraińskiego E. Sk.)

(C iąg dalszy).

Długo jeszcze obmzał się generał i filozo­
fował Sztabs-kapitan jednak słuchał go już 
tylko jednym uchem. P>zez cały bowiem czas 
nie spuszczał oczu z Zoji, która siedziała obole 
niego i leciutko dotykała ręki kapitana swoim 
łokciem. Wćmdnjow machinalnie potakiwał g e ­
nerałowi i z rozmysłem — pomalurku podsuwał 
swoją rękę coraz bliżej do małego łokcia, (fo ­
tów był przysięgać, że jutro, pojutrze zdobę­
dzie się na dz:esięć takich bohaterstw jak dzi­
siaj, byle tylko generał ipirzestal mówić i poło­
żył się spać lub poszedł do diabła.

Na szczęście „generalska wysokość" zwró­
cił się ku. drzwiom które w iod ły do kuchni 
Doieciał go zapach pieczonego mięsa, to też mó 
w ił coraz mmej, kaszlnął, pogładził bokobrody 
i polazł do sąsiedniego pokoju.

Generałowa popłynęła do kuchni, a Petia 
oglądał w kącie szablę i próbował ją nawet 
wąchać.

Z tego skorzystał kapitan, błyskawicznie 
pochylił się do Zoji i półszeptem zapytał:

— Patn bardzo się bała, Zojo MikoDjew
no ?.

Tak sob.e — ruszyła ramionami — je 
śltby to miało być batdzo. to nie. Wierzyłam, 
że pan ich pobije. .

— Dziękuję, bardzo dziękuję. Bardzo je­
stem szczęśliwy. Zojo Mikołajewno — z uczu­
ciem szeptał Worobijow.

— Za 0 0? — spytała zdziwiona i dumnie 
podniosła brwi do £ ry.

— Za to, że pani wierzyła we mnie. Ja, 
Zujo Mikołajewno. świat cały chciałbym za­
wojować dla jtani... — Lekko ścisnął ją za 
,ramię.

Zoja wygięła się jak la; i,ca i jakby nic nie 
było. pytała:

— A 00 pan zrobi z jeńcami?...
— Rzecz prosta. Jutro ich rozstrzelanie 

Ale ,pan nie będzie strzelał.
— Pani nie chce?
— Nie. Ja nie chcę

To  dobrze. Poszlę porucznika
Wszedł generał i postawił na stół kilka 

flaszek wina.
— Zapijemy. Aleksandrze Stefanowiczu, pań 

skie zwycięstwo.
— Dziękuję, wasza wysokość, ale dlaczego 

moje... To wszystkich nas...
— No. no, no, kapitanie. Tylko niechaj pan 

nie będzie zbytnio skromnym. To nie przystoi 
oficerowi.

III.
Jakoś nie barazo chciato się wieczerzać i 

tylko generał jadł smakowicie mięso, jak gdyby

od kilku dni nie jadł. Słodkie natomiast, czer­
wone wino pili wszyscy, dowo li Nawet blade 
policzki Zoji pokraśniały i nawet nie spostrze­
gła. jak kapitan położył swoją dłoń rui jei ko­
lanach i przebierał naszyte na jubce trzy gu­
ziki.

Poczęli znowu mówić dużo i to ws'zysCy 
razem. Generał oburzał się, Anna Iwanowna 
i kapitan potakiwali i uspokajali. Pokój jakby 
wypiękniał. Nikt nie myślał o niebezpieczeń­
stwie, .radość nie miała granic. Każdy coś oper 
wiadał. każdy o czems wspominał i snuł ma­
rzenia o przyszłości. Chciało się czegoś wiel 
kiego, niezwyczajnego, czegoś bez kresu...

Zoja wstała od stołu i poszła do fortepianu. 
Kapitan powlókł się za nią. ażeby jau mó 
w ii 4* przewracać nuty.

Ona poczęła grać cicho 1 z uczuaem. a 
on przyśpiewywał swoim pięknym, srebrnym 
tenorem:

-„Silwa. ty mema nie lubisz,
Silwa. ty mema pagubisz..."

Kf.|:itan rozpływał się w upojeniu Zapo­
minał. że żyje. Było mu tak miło i tak dobpze. 
A „S ilwa" — Zoja. oagauywała lego myśli i 
wabiła dalej, jeszcze dalej. Świet ły  iej czarne, 
wesołe oczy i grając, odchylała głowę. Czyniła 
to wówczas, kiedy Worobijow nachylał się. A. 
on tak modlił się, tak błagał...

„Silwa. ty menia me lubisz,
Silwa ty menia pagubisz..."

(C. d n.)
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KOPERNIK b z i ś  j  w  d n ie  n a s tę p n e  
p o t ę ż n y  film  ś w ia ta  prt. M AR YSIEŃK A

DZWONNIK Z NOTRE DiUHE
Według nieśmiertelnej powieści Wiktora Hugo jest tematem wyzbytym wszelkiej banalności, wyolbriV- 
mionyin inwencją reżysera Worsleya zrealuowany z olśniewającą techniką, któio czyni z tego atc\dziela 
najprzedniejszy film. 8ceny masowe kipią życiem a sceny komnatowe roztaczają niezwykły urok Feno­
menem zaś tego wszystkiego jest kreacja L o n  C l.  a n e y a ,  Ltóry łączy w  subie przy potworności 
posiaci i demonizmie najtkliws’ ą, bałwochwalczą, zdol ą do największych poświęceń — miłość d ) ko- i® 
biety taK, że nawet najzagorzalsi przeciwnicy kina garną się tłumnie by uji_eć to prawdziwe arcydzieło

(CA-O-
!£55"c‘óy-o-

sztuki dramatycznej, jakiem jest gra ga rbu ska  Q U A 8 l (O D A .
Fooząter przedstawień; ,, itope ill o godz. 3, „Marysieńka11 o goto 3-30.

Z pcwodn ogromnyoh kosztów fllmn zi tżkl i karty wolnego wstępu nieważne ar do odwołania.
&

Enriyracia rosyjska i ukraińska w Czechach.
v,zesi s te ra ją  się uczynić ze sw ego  Pań 

s iw a ,  a przedewszysikiem z Pragi, kulturalny 
ośrodek Słow iauszczy/ny , p rag n ąc  o d eg ra ć  rolę 
opiekunowi i p ro te k to ró w  w szystk ich  narodów  
słowiańskich, — a  p rte i to  rozszerzając swój 
w jły W  wzmacniając sw oje stanow isko  naro­
dowe. 1 trzeba przyznać, żc w t \u i  k ie runku  
działają konsekwentnie i m ąu-ze.

IYaga stała się jedłnpjfm z głównych ośrod­
ków emigracji rosyjskiej i ukraińskiej zarówno 
z Ukrainy, i z Galicji Wschodniej.

Opiekę Czechów nad tą emigracją lubimy 
tłomaczyć sobie jako działanie na złość Polsce.

O tóż istota pobudek Czechów w tej ich 
opiece nad emigracją rosyjską i ukraińską lcżv 
znacznie głębiej, bo me w rywalizowaniu z 
Polską, która nie ma w soDie żadnych słowiano- 
filskich uczuć i aspiracji, ale właśnie w tym 
stwarzaniu sobie w  świecie słou iańskjoi opp,ji 
Państwa, które każdemu narodowi słowian 
skkirru przychodzi z pomocą w dziedzinie lrtrltu- 
.ralnlej. I trzeba przyznać, że Czesi dali możność 
zarówo Rosjanom jak i Ukraińcom stworzyć 
w  Pradze poważne ogniska własnej kulturalnej 
prącym

Wa,rto bliżej z całą tą pomocą Czechów 
zapoznać się.

A wiec przedewszystkiem Czesi w stosunku 
do emigracji rosyjskiej t ukraińskiej stosują 
taktykę całkowitego niewtrącania się w we­
wnętrzne życie i kierunki polityczne w lome 
tych emigracji.

W  kolonji rosyjskiej główną rolę odgry­
wają eserzy, ale to dlatego, że wiążą ich z 
Czech'-.ni stosunki jeszcze z Syberji z czasów 
Koł czaka

Organizacją kierującą całem życiem rosyj­
skiej emigracji w  Czechosłowacji jest tz. „Ziem- 
g o t" , któ,ry składa się z wybitnych rosyjskich 
działaczy samorząuowych kierunku lewicowego 
ze ?zre.}dt;rejn, b. Prezydentem Pętęrsburga po 
-ewolucji aa czele

Agendy „Ziem goru" są baidzo rozległe bo 
w  Czechosłowacji mieszka około 30 tys. emi­
grantów -  Rosjan; w iym około t tys. stu­
dentów

Rząo czecnosłowacji ,,Zienig(>,rowi'“ wypłaca 
pieniądze, a ten już dzieli je pomiędzy poszcze­
gólne -instytucje A tych jest dużo.

A  więc przedewszystkiem rosyjski W ydział 
Prawny przy Uniwersytecie czćskim w  Pradze, 
na który uczęszcza około 500 studentów

Następnie rosyjski „Instytut Pedagogiczny-', 
do którego uc/.ęszczu około 200 studentów.

„Instytut spółdzielczy", około 200 studl
„Wolna Wszechnica" rosyjska „Narodnyj 

Uniwersytet;, o tym samym typie i poziomie 
x> nasza Wolna Wszechnica warszawska.

W,reszcie idą średnie szkoły, a w ięc 8 kl. 
gimnazjum koedńkacymb i średnia szkoła tech­
niczna w  Pradze, oraz gimnazjum w  Morawskiej 
Tli zdrowie. Przy szkołach średnich istnieją in­
ternaty dla niezamożnych uczniów. Studenci zaś 
’vszyscy, którzy tylko zgłoszą się, a mają za­
świadczenie od; „Ziem goru", że są bez środków, 
-dyzymują miesięcznie po 600 koron stypendium, 
z jednym warunkiem, aby co roku z dawał' o- 
‘Ttieśloną ilość egzaminów i uczęszczali jedno 
cześi.10 do odpowiedniej wiyższej szkoły cze 
sklej. StjUdentów — rosjan. pobierających stjy- 
pendja, Uczy się 3,500 zgórą. i

Taka jest działalność oświatowa. A teraz

słów kilka o naukowych instytucjach rosyj­
skich w' Pradze. A  więc J3ibljioteka rosyjska przy 
„Ziemgorze". licząca 50 tys. tomów.

Rosyjska bibl. przy Min. Spraw Zagr w Pra 
d/.e. na czele której stoi były poseł czeski w 
Wars/.awie Maxa, a która skupuje po całej 
Europie cenne książki rosyjskie nrredewszyst- 
kicm z dziedziny historycznej i społeczno po 
litycznej.

Następnie idzie Instytut Badania Rosji, na 
czele którego stoją Pieszechonow i Szreder. 
Zadaniem Inetyturu jest zD ierać wszystkie ma- 
terjały, dotyczące życia narodu i .Państwa ro­
syjskiego.

Następnie „Istoriczeskij Russkij arcliiw ', 
na czele którego stoi tow. Gulricw icz. Archiwum 
to zebrało podobno już bardzo bogate i cenne 
materjahy, dotyczące hi stor ji Rosji z lat wojny 
i Rewoiurj..

To są instytucje naukowe, które wydają 
cały Szereg wydawnictw i pism naukowych. — 
Istnieje też dobrze rozwijające się wyduwnh.- 
two rosyjskie „Płamia". jako przedsiębiorstwo 
dochodowe.

Pozatem „Ziem gor" prowadzi działalność 
jakby konsularną, bo rejestrację emigrantów. 
Na podstawie jego zaświadczenia każdy emi­
grant dostaje czeski jtasznorR z którym może 
swobodnie poruszać się po calem Państwie, wy­
rabiać normalny paszport zagraniczny na tych 
samvch zasadach co i obywatel czeski, a więc 
z prawem powrotu do Czech. — Wreszcie 
„Ziem gor" prowadzi tz. . Ru.skij dom", gdzie 
mieści się tania kuchnia, internaty, pomoc le­
karska (amnulatorjum). Wreszcie „Ziem gor", 
ostatnio założył własne sanatorjum dla chorych j 
na płuca. i

Tak przedstawia się życie emigracji rosyj 
skiej w Czechosłowacji j

Nic. też dziwnego, że Rosjanie, jak sam. 
mów. ą, czują się tam jak w  domU, tern ba rdz i ej 
że zarówno Prez. Masaryk jak i Betfosz pod­
trzymują z wybitniejszymi rosyjskimi działacza 
mi politvcznemi i naukowymi, przebywającymi' 
w Pradze, jak najbliższe stosunki przyjacielskie,

Emigracja ukraińska w Czecnosłowacji jest 
znacznie mniejsza, aniżeli rosyjska, bo liczy za-J 
ledwie około 6.000 osób, w tym 2.000 z Galicji 
Wscnodńiej.

Pomimo to Rraga dla niej jeszcze w więk­
szym stopniu; aniżeli dla, Rosjan, jest centrum 
życia kulturalnego i naukowego.

A więc przedewszystkiem istnieje Ukraińska 
Akademia rolnicza w Podebradach pod Pragą, 
stojąca na wysokim poziomie naukowym, sku­
pi ająca 35 profesorów ukraińskich, wśród nich 
kilku: o europejskiej sławie; jak n. p prof. 
Horbaczewski, słynny chemik. Do Akadćmj u- 
częszcza 600 studentów Ukraińców, wszyscy po­
bierają ipo 600 kor. slypendjum miesięcznie.

Akademia ma 3 wydziały: ekonomiczny, a 
gronomiczny i i nżynieryjny. Kurs 4 letni. \X 
tym roku przyjęto 110 studentów, przeważnie 
pochodzących z Polski.

Następnie istnieje Ukraiński Instytut Per 
dagogiczny, liczący 35 profesorów i około 300 
studentów Kurs 3 letni.

Przy uniwersytecie czeskim istnieje auto­
nomiczny Uniweyystet Ukraiński z w  działam, 
filozoficznym i prawnym, z tern że studenci 
tjyich wydziałów winnji uczęszczać na odpowie­
dnie wiydżiały uniwersytetu czeskiego. Po2a-

tem wiem Ukraińców stuujuje na wyższych ,u- 
czelniach czeskich, zarówno W Pradze, jak i na 
prowincji (Beittie, Pizybramiu) Ogółem stu­
dentów Ukraińców jest z górą 2 tysiące, w tern 
około 700 Ukraińców ż Galicji Wschodniej, jest 
też około 250 1 Białorusinów, którzy organi 
zacyjnie przyłączyli się do Ukrai ków.

Pozatem istnieją w Pradze 2 gimnazja ukra 
ińskie. ...........

Wreszcie dia b. żołnierzy z atji^i Pedu.y
1 Petruszewicza. których liczba wynos: z górą
2 i pól tysiąca, są Urządzone, rozrzucone po 
całych Czechach w większych ośrodkach emi­
gracyjnych kursy szoferskie, spółdzielcze, ry­
marskie. wyrobu mydła i t. p.

Ożywione jest również życie naukowe. W  
Pradze istnieje tlb 20 ukraińskich stowai. yszeń 
naukowych, społecznych i artystycznych, a 
więc prawnicze, lekarskie, inżynierskie, spół­
dzielcze, Towarzyslwo sztuk plastycznych, mu­
zyczne, pisarzy ukraińskich i t d;

Pozatem Istnieje t, zw. ,,Funausz Wydawni­
czy", który otrzymał od rządu czeskiego 1 trti- 
ljon koron stałego kredytu, >ako kapitał oblo­
towy. Wydano już 30 dzieł naukowych. poza­
tem ma się wydać 120 podręcznik fvv nauko­
wych dla studentów w formie skryjutÓA lito­
graficznych.

Pozatem w toku organizowania jest Publicz­
na Biblioteka Narodowa i muzeum-archiwtim.

Wszystkieini temi instytucjami kieruje „U 
krainski Komitet Gromadzki", który rozwija 
pozatem i filantropijną działalność, a więc pro­
wadzi Klub z tamą kucludą, czytelnię, internaty 
dla studentów, ambulatorjum i t. d.

Jak widzimy i Ukraińcom rząd czechosło­
wacki .przychodzi z wielką i wydatną pomocą, 
umożliwiającą im szeroką działalność w wielu 
kinunkach a tem cenniejszą, że dającą możność 
tworzenia własnej kultury.

W  budżecie na rok bieżący rząd czechosło­
wacki na pomoc emigracji ukraińskiej i rosyj­
skiej i utrzymywanie wyższych i średnich idi 
zakładów jyreliminował około 60 rnilpnów ko­
ron. A jeśli dodać do tego, co daje Masaryk ze 
swych funduszów na różne cele naukowe i kul­
turalne obu emigracji, a Benlesz ze swych fun­
duszów dysjwzycyjnych, j>odobno bardzo du­
żych na robotę poi.tyczną, orowatizoną przez 
emigrację rosyjską, to te 60 milionów dbjdtj do 
80—00 miljonów.

Ale co jest w  tym najciekawszego. że - - 
jeśli w  tej emigracji rosyjskiej, która przeac- 
wszystkiem jest reprezentowana w  Pradze. Be­
nesz ma sojuszniku w  wielu swych poczynaniach 
politycznych, to ogionut większość emigracji 
ukraińskiej w Praaze hołduje zgota inrmn dą­
żeniom politycznym,aniżeli t e g o  pragnie Be­
nesz. ‘

W interesie Czechosłowacji jest wielka „nie- 
l>odzielna" Rosja. Ruś PrzykarDacka,11 Galicja 
wschoania są to mosty, które miałyny łączyć 
C.zechosłi>wację bezpośrednio z Rosją i oddać 
ją jiod bezpośrednią opiekę; tej ostatniej, a więc 
do minimum doprowadzić itiebezmeczenstwo ze 
strony Niemiec. Ten strach właśnie przed Niem­
cami, każe Czechom pragnąć wielkiej Rosji. 
Stąd. wniosek jasnv, że hasło niepodległej U- 
krainy jest wysoce niemile dla polityków czt 
skich. Tymczasem o g romna większość emigra­
cji ukraińskiej, a jeśli wyłączyć Ukraińców ze 
wschodniej Małopolski, cała stoi na stanowisku 
uiepodległ tśpi Ukrainy.

I Czesi Wiedzą o tem i w niczeui wie szy­
kanują tych, którzy hasło niepodległości gło­
szą. Podobno Masąryk i Bcnes-r szczerze U- 
kralńcom mówią: Dążenie wasze do niepodle­
głości nie odpowiada naszym interesom, ale 
ruch ten jest żywiołowy t z tein się liczymy. 
WoL.ny więc, aby wyrastał on przy rtiaszzj jmj- 
mocy i był spod naszym Kulturalnym wpł\wein. 
aniżeli wbrew gam, a więc wroga usposobio­
ny do nas.

Z opłsu nastrojów enngpacji ukiaińskiej. 
której większość w  Polsce chętnie widziaraby 
swego w  '.tycznego sojusznika, widzunyr, że Ma 
sarykowi i Beneszowi chodź rtie tylko o poli­
tyczne, ale i o kulturalne wpływy wśród Sło­
wiańszczyzny. Choczi im o to, aby z Pragi 
zrobić Ateny słowiańskie, aby zmijomość ję 
zyka i kultury czeskiej, przyjazne uczucie dla 
Czechów rozszerzyć daleko poza granice Cze­
chosłowacji.
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J\[owuuj z dnia.
L w ó w , 7  m arca

J u z  n a d e s z ł y  . , F * u n i ę t n i k i “  I g n a c e g o  
D a s z y ń s k i e g o  i  s ą  d o  n a b y c i a  w  K s i ę g a r n i  
L u d o w e j ,  L w ó w ,  S z a j n o c h y  L  2 .

Z OGNISKA NA U C 7, Y CIF. I „S KIE GO. Dnia 7. b. m. 
w -sobotę, o $odz. 7. wieczór odbędzie się w lob .'ilu 
Ogniska, -.'gmach Sk irbfca< aafarat p Jaworskiej p. 
I. .Z uwag nad progi"mu-m historji w s/kole powsze­
chnej".

KUKS PISARZY GMI.N W IEJSKICH otwiera W j- 
dziaf Samorządowy w  środę. dnia 22. kwietnia b. r.

Bliższe- wskazówki co dc wnoszenia podań otrzy 
mac1 można w  W ydziale .Samorządowym1 i. w każdym 
Wydziale powiatowym Małopolski.

W ZROST OSZCZĘDNOŚCI. Miejska Kasa Oszczę­
dności we Lwowie (W ałowa l! 9) wykazuje z dniem 
28. lutegu- b. r. stan wkładek zj. 878.2-12.J0, na ira- 
chnkacb bieżących -I 759.815.30 razem 1,038.057.70 
zł. Od 1. stycznia b- r. wkładki wykazują wzrost o 
zj. 329 249.10. radńtufci bieżące Łtł. 400.727.17. Cy­
fry te są bardzo pocieszającym objawem wzmagają­
cego się w- społeczeństwie dążenia dó sZCzędzanin.

Jak się dowiadujemy M. K. O. dla ułatwienia 
.kładania oszczędności sferoin pracującym zaiządzi- 
ła od 1. marca przyjmowanie wkładek lakże i popo­
łudniu od godziny 5 j— 6.30.

Również duże zainteresowanie i życzliwą pomoc 
ze strony siar nauczycielskich nnjrotyka wszczęta przez 
M JK. O. akcja prganizowania szkolnycti kas osz­
czędności. Fakty te i pylry dowodzą, że zdrowa ini­
cjatyw'! nawet w dzisiejszych l ludnych warunkach 
znajduje należyty oddźwięk -w noszeni społeczeństwie.

CHOROBY 7, A KAŹ NE W E LW O W IE  ,W phiegłyni 
tygooniu zachorowało ośm osób na szkarlatynę dwie 
na -dyfterję i 1 osoba na tyfus brzuszi y. Zmarła je­
dna osoba na tyfus brzuszny. Zd< zynlekejonowano 18 
mieszkań.

HANDLUJĄCE KURATORJUM. I ‘. Swiąlkiewicz 
insp gimnastyki, koniecznie chce dojść do majątku. 
Cicha spółka »ie  ,,Sjx>rlem -Polskim" zysku uie daje 
>̂.-1, grozi nawet zarżnięciem się. Od czegóż jednak 
p. Sw. jest inspektorem ? Wr porozumieniu z Kuratpr- 
ju m '( !H ) zwołuje posiedzenia nauczyciel- gimnastyki 
W gin ma zj ach i jpnoponuje Sm ulwoirzenie „Spółdzieln i1 
celem wyrobu przyrządów, i przyborow gimnasĘ czuytii. 
Każdy złoży udział 100 A .  mając pieniądze odkupi 
się lokal, inwentarz, i zapasy „Sportu Polskiego i 
zacznie się, dostarczać przyrządy do gimnazjów. P. 
insp. objeżdżając służbowo gimnazja, będzie agitował 
za Spółdzielnią, no i zgłoszenia t u i  członków oraz 
zamówienia nasowo napłyną. Każdy akejonarjusz. dba­
jąc o zyski, zostawi W „Spółdzielni" cały fundusz 
gier i zabaw co stanowi pokaźną sumę 1000 — 300U 
zł. rocznie na gimnazjum, otrzymując w  zamian liche, 
ale drogie piłki nożne, jeszcze gorsze stoiaki do sko- 
ru etc. Kloby jednak dbał o jakość; puści się w iueh 
zasadę: „Swój do swego jpo swoje" a pieniądze będą.

M ożeby. p. kurator Sobiński, który pt /y puszcza­
my do spółki nie należy, przy kr óe ił tę niemoralną 
chęć nabijania kieszeni pod poki ywką ulptrzemysło- 
wiania kraju1.

Z U N IW . JANA K AZIM IERZA  WE LW O W IE . W  
miesiącu lutym otrzymali na Uniwersytecie Jana Ka­
zimierza stopień doKfora p raw : (Hejlman Zygmunt zc 
Lwowa. Mazurkiewicz Franciszek ze I.wowa, Ostro­
wski Tadeusz ze Sanoka, Radejowoki Antoni z P r  zim y 
śla. Solecki Czesław z Załoziec. Lubuczewskij Jan 
z Lezanówki, Zuk Eustachy z Hrcbenowa, Silbei stoin 
Dawid z Buczacza.

Stopień doktorów medycyny: Tomanek Zdzisław 
ze Lwowa, Grzędzielski Jejrzy z Kęt, Lewicka Stefania 
ze Stryja. Artymowska Joanna z Brzuehowic, Gazdo­
wski Franciszek z Truskolasów, Karasiński Leon z 
Biecza, Małecki Jan z W ielkich Swiątników, Kilarski 
Michał z  Lipy. Boss Jan z Radziechowy, Griinseid 
Zofja z Podwołoczysk, Klei liman Mendel z Nowego 
Sącza. Wohl Tadeus' zc ^Sokala Elic Klein ze Stryja, 
Panzer recte Milech Maurycy zc Stanisławowa. Tau- 
benfeld Jakób z Sieniawy.

Stopień doktora fito/ofji Seeljeh WilheLin ze 
Stryja

Z CIĘŻ K JEJ DOLI M A TK I I N IE M O W LĄ T. Pe­
wien policjant przechodząt ul. Ttappaporla, spostrzegł 
siedzącą w bramie jednej kamienicy młodą kobietę 
•wraz z niemowlęciem na ręku. Była to Blima I-’lug 
ze Slanirnierza, po w. przrmyśpińskiego, któro wy­

szedłszy wraz z nitmowlęciem 2e szpitala błąkała się 
nie mając picniędzfy i (Jachu nad głową. Oddano ją 
3» d  opiekę miejskiego kornisarjatu. ' '

Dnia 5. b. tal wykopano na polu gospodarza Ka­
zia w  Baloiówee, uduszone, niemowlę. Zakopała -go 
tu P--lagja Bora. ze Srok Strzyżewskich, która. przed 
djwoma tygodniami przybyła do Jkuorówkl i zamiesz­
kała u owego Kuzia. W  nocy nu 5. b. m. zadusiła 
ona swe niemowlę, zaraz ipo iurpdzeniu i ząkopała zwło- 
li i na pobliskiem polu. Policja zmuszona była od- 
ślii wić dzieciobójczynię do szpitala, gdyż była ona 
ęieżko chora

TORY PO PLAM IO N E  K R W lA  POMORDOWA­
NYCH ŻYDÓW BYŁY DO N AB YC IA  W E LWOW.IT 
Dr. Święcicki, kustosz Muzeum Rn. Szeptyckiego, po­
kazał {przed kilku tygodniami lorę. przechowywaną 
zwyczajnie w  bożnicach jicwnemu listonoszowi ży­
dowi, informując go, żę nabyto ją za 50 doi. do mu­
zeum jako stary zabytek.

Wieść o  tern doszła jakąś drogą do wiadomość1 
policji, która żakwesljonowała tę torę aż do ezas-u 
ustalenia, czyją własnością była pierwotnie.

W śledztwie ustalono, że dostarczył ją niejaki X. 
Kil. Przy szczegółówt-m oglądnięciu tej toirv spostrze­
żono na niej plamy k rw i Istnieje przeto przypuszcze­
nie. że podczas żydowskich pogromów na Ukrainie 
została ona poplamioną krwią pomordowanych gdzieś 
w bożnicy żydów a następnie zrabowaną.

Wczoraj zgłosił się w policji dr. Muenzcr. wła­
ściciel żydowskiej księgarni przy ul. Jagiellońskiej i 
zdeponował tu drugą, podobną siarą lorę, którą tu 
usiłował sprz.edać za 80 !doLaróv również ten sani o- 
lobiiik, któiy się przedstawił, jako dr Kit. Policja 
zarządziła poszukiwania za owym dostawcą tor.

K ILKAN AŚC IE  OSÓB PO KŁU TYCH  ROGAMI 
PRZEZ KROW Ę W MIEŚCIE. .Konny p o s le ru n W y  
f. Kostkiewicz, spostrzegł wczor ij krowę biegnącą przez 
ulicę Podwale, a za nią goniącego ją jakiegoś wie­
śniaka. Stanisław Kogut, zamiatacz Ulic, usiłował za­
trzyma ć „spłoszoną" krośnie. Ta jednak przewróci­
ła go iednem uderzeniem rogów- jak snop zboza i po 
mknęła dalej Biegnąc przez Ulicę Żółkiewską pobodia 
rogami kilkanaście osób. Ostatecznie przechodnie skie 
rowali ją w  . ul. Podzamcze Tu pos‘ Kpstkiewicz 
przy pomocy kolejarzy zdoial (przytrzymać rozszalałą 
krowę. Aby zabezpieczyć się przed jej .kaprysam i" za­
wiązano jej oczy. poczem Oddano ją w ręce właściciela 
W . Szydłowskiego, który nabył tę dziką krasule na 
targowicy.

ZAG IŃ IEN I. Anna Siaczjńska ż*im. na Lewan- 
dówce. doniosła policji, że wydaliła się z domu dnia 
28 z. m jej córka 15- letnia Janina i ślad za nią 
zaginął. Opis zaginionej charakteryzuje, ją  jako „gru­
bą i pryszczowatą na Iwarzi włosy ma md a we, 
krótko oheięle. ;

lan Malauycz zam. przy ul. Nabit-lnka 8., doniósł 
policji, że wyszedł ? domu dnia 3. b. m jego subloka­
tor Grzegorz Krakowiecki i prz,Opadł bez wieści.

— ' A  FUNDUSZ PRASOW Y „Dziennika ludowe­
go" złożył Związek introligatorów kwotę 20 zł tow. 
Drewniak 5 zł

Dalsze datki przyjmuje Administracja. ul. Syk- 
slutska 1. 21 IT Ip.

E dnta
Swirki.

Sprawy pp tgine.
* ZGROM ADZENIE CZŁONKÓW PPS W CHO- 

DOROWTE. odbędzie się w niedzii lę dnia 8 niai-ea 
b. r. o godzinie 5-tej popołudniu z udziałem tir Drę- 
gicwicza ze Lwowa, jako referenta

*  ZGROM ADZENIE PARTYJNI W E tT M n Y lE  
odbędzie się dnia 8. maron b. r. Iteicrent poseł tow. 
Hausncr. Przed zgromadzeniem, odbędzie się konfe­
rencja

E  ruchu robotniczego.
g BĄCZNOSC K R AW C Y! W  niedzielę, dnia 15. 

marca b. r. o godz. 10. odJiędzie się w sali Związku 
ul Ossolińskich I. 10. Doroczne Zgromadzenie. 

Porządek dzienny 
1 Odczytanie protokołu.
2. Sprawozdanie z czynności i kasowe.
3. Yoltun zaufania.
4 W'ybór przewodniczącego, z.astęjtey, G. człon­

ków zarządu, 3 zastępców i 3 członków kom. rew 
5. Wnioski.
W 'razie braku kompletu o godz. później odbę­

dzie się zgromadzenie, przy jakimkolwiek bądź kom-
pto.de.

A. Aiidroaaik, seki' J- Kir-znir. przew.

,,Słowo Wileńskie" przynosi następujące 
szczegóły o zjezdz i e jakiejś grupki młodzie­
ży  akademickiej, która na gw ałt chce mieć 
króla.

,,Dnia 26. i 27. z. m. odbjł się w Wars za 
w ic Zjaza Delegatów Organizacji M łodzieży 
Mon arch i styczniej.

Na Zjazd przybyli przedstawiciele wszyst­
kich ? środowisk akademickich w  Polsce, któ­
ry to fakt, iał stwierdzi' r. Stefan Grucnróa, o- 
twierając obrady Zjazdu, świadczy wymownie o 
COiraz to większem zrozumieniu jtotrzćby (? )  u- 
tworzenia silnego oboztt niotnarchicziiego:

...idziemy dirogą prosto wydkniętą, cel ma 
my przed sobą zupełnie jasny, nikt nam nie 
może 'zarzucić braku programu, pragniemy 
Monar cli ji. któraby wzrtioaiiła stanowisko Pol­
ski, podnosząc je do znaczenia mocarstwowego 
oraz zapewniła wszystkim jej obywatelom tak 
biednym, jak i bogatym byt i poszanowanie 
mienia, trwonionego bezkarnie przez republikę 
7 lat istnienia republiki wykazały aostate-cz 
nie jej wady: me ma dziś tujdiji zadowolonych z 
obecnego stanu rzeczy. Ioea .epublikańska 
skompironutowała się dostatecznie, naszym obo­
wiązkiem wskazać Narodowi na zalety Montar- 
chj'i, bo dziś masvr wyczuw ają je zaleawie swoim 
iitótynkteni, 1

Po wysłuchaniu przemówień tych panów 
Maz dyskusji uchwalono, że nomewaz monar- 
chizn-i jest ideą, która winna być wsfpólną dla 
całego narodu. Organizacja Młodzieży Mo/rar 
chistyczncj, zachowa swą niezależność vr sto­
sunku no wszystkich stronnictw politycznych i 
będzie dążyć do wytworzenia ruchu monjarchi- 
stycznego w jak najszerszych waj.siwach spo­
łeczeństwa polskiego.

Masowe obłąkanie, czy masowi głupota ?

X r A D E S Ł A N E . ¥
f ) j'( ji',11

(Za te rubrykę Redakcja me odpowiada)-

Dr. Jakób B r o s s
adwokat i obrouca wojskowy przeniósł kanoelarjf 

> prowadzi ją wspólnip. z

Dr. Zygmuntem Markiem
w Krakow ie ul. Wolska 11. — Teł. 1161.

F I R  M  A

ki

urządza

w sobotę 7-go o . m.
w e  f i l j i

Lwów, b y c z d k o w s k a  1 7
próbne gotowanie
HERBATY

Niemcy gofoure do wojny.
PARYŻ. G niarro. (Pat.) Intran.sigc-ant .wienlzj. że 

wnioski konrowe. do których (doszedł ni iędzysojuszni­
czy komitet w Wersalu, streszczają się w sposób na 
stępujący; N iem ej są w  stanie wystawić już dzisiaj 
Miną artnję, której sztaby je ż ' ;tn i'ją i jidsouifn /' na­
tężeniem Potrzebują one zaledwie kilku miesięcy swo­
body działania, aby zmobilizować armję, którąby była 
równie niebezpieczną dla Francji, jak annjp w roku 
191 l



Nr. M' jDZIENWIK LUDOWY*

Wielkie Zgromadzenie Kobiet
cdbędzie się dnia 8 marni br. o god*. 4-ej popołudnia w  lokalu p riy  ul. 
Ormiański1ej 1 2. I I  p. — Na poi ądku dzi mym sprawy bardzo ważne.

Referat wygłosi: Tow. SOKOŁOWSKI.
Kobiety pracujące jawcie się licznie! :

Zarząd Sekcji Kobiet P. P. S.

Jak rząd chce ożywić ruch budowlany ?
SZA W  A. 6. 3. CPat.) Wczoraj, jak niezabudowanych Iuid częściowo zaou 
Warszawianka", hot. przewodnictwem w wysokości 2 proc. oszacowanej ka;

[W ARSZAW A. 6. 3. (Pat.). Wczoraj, jak 
donotsr Warszawianka", poc. przewodnictwem 
prezesa Rady ministrów Grabskiego odbyły się 
narady w  spjawie ażyiwłeiii.a ruchu budbwlane- 
go  W związku z otrzymaną pożyczką amerykań­
ską. Ptrcmier Grabski zaznaczył, ze  jedna część 
zamufejrzeń rządu ma na celu pozyskanie fundu­
szów*:

1. P ”zez udzielanie gwarancji skarbu pań­
stwa do łącznej sumy 500 miljonow złotych dla 
miejskich obligacji budowlanych.

2. Przez ustanowienie państwowego pod U tr 

«u  od lokali w wysokości 15 proc. komornego 
Ctłaconego w  czerwcu 1914 r.- a przeznaczonego 
na utworzenie ipaństreowego funduszu b udowi a- 
negt podSatku .od' miejskich piatów budowlanych

niezabudowanych luo częściowo zabudowanych 
w wysoKOŚci 2 proc. oszacowanej każuor ocznej 
wartości nieruchomości i utworzenie funduszu 
budowlanego, który służyć będzie na potanienie 
budowy, oraz przeprowadzenie rozbudowy do­
mów z mieszkaniami od jeden do pięciu: pokoji.

Dirugi dział zamierzeń rządu dotyczy uig 
i ułatwień na cele ruchu tmdowteuego. Dla prze 
prowadzeni,- tej działalności przewiduje się u- 
tworzenie w  każdej gminie miejskiej komitetu 
rozbudowy dla zużytkowania funduszu budo­
wlanego a działającego na mocy uprawnień 
gminy w  zakresie czyniłośfcti zaleconych celem 
ożywienia ruichu budowlanego.

łV  naradach brali udiziaf członkowie rządu, 
oraz grono posłów i senatorów.

KlmezęsIiwB wypadki podczas pogrzebu Eberta.
Setki tysięcy uczestników p o n rzeb u . —  Po n a d 10 0 0  oson za o p a trzy ło  Pogotow ie ra tu n ko w e . —

Jeden w ypadek śmierci. —  Ogień na katafalku.
Puduzus transpotrtacji zwłok prezydenta Rzeszy f  

bełtr a Berlina do (Heidelbergu1, gdzie m iał być pocho­
wany. 'przyszło w pobliżu dworce poczdamskiego w 
Berlinie do burzliwych scen, które pociągnęły za so­
bą bardzo wiele nieszczęśliwych wypadków. Podczas 
przeciągania konduktu pogrzebowego olbrzymie masy 
,udnoSs1 -  wynoszące setki tysięcy ludzi — nagromą- 
dzom wzdłuż ulic. uMłowały przerwać kordon poli­
cyjny. Kole jworco poczdamskiego wywiązały się 
skutkiem . ego

U TAR C ZK I Z POLICJĄ, 

która puczęła końmi najeżdżać na tłum. przyczein 
obalono wielu ludzi. Z tłumu dały się słyszeć obelżywe 
okrzyki, skierowane przeciw policji demonslranlów 
w  lic ib ie ponad stu (aresztowano.

W kasku przeszło .100 osolł zemdlało, około 70 
odwieziono dto szpitalów, zwłaszcza tych, któryeh prze­
wróciły > podeptały konie policji w a z  cisnące się 
ludzie

~m  ,un “ s u  T w m H m n N m m M H n

W okolicy parlamentu addziały sanitarne interwc- 
njowały w  juzeszlo 100 wypadkach. są to przeważnie 
złamania kości, wywichnięcia i omdlenia. Na stacje 
ratunkowe

ZW IE ZIO N O  PONAD 1000 SAB 

Jakaś kobieta, znajdująca się w  stanie błogosławio­
nym. -.ostała przewrócona na ziemię i lak podeptana, 
że . .!

N IE B AW E M  ZM ARŁA.
Cztery inne kobiety, również w  sianie odmiennym, po­
padły w  oiiidlciiie i [poroniły

Gdy zdejmowano trumnę z katafalku, ustawio­
nego przed dworcem poczdamskim iahy ją zanieść 
do specjalnego pociągu.

ZAJĄŁ SIĘ OD POCHODNI [MAGNKZ.I0WEJ KIR

ria katafalku Część ozdób katafalku om/ część gir­
land spłonęła.

zna. znajomy Eenzorówny, nazywany przez nią „ la  
dzikiem '1. Namowom jego Paulina nie chciała stać 
się powolną. Wówczas obie ulicznice zatkały Usta 
krzyczącej dziewczynie, położyły ją (na z.em ję i pfrzy- 
Irzymały. zaś ów 1'. dopuścił się na niej gwarni Na­
stępnie wsunął on oszołomionej dziewczynie 4 zł. 
do kieszeni płaszcza i odszedł. Obie współwjmn: zbro­
dni gwałtu zażądały od R. oddzieleń.a sic z nienu o- 
trzymanemi pieniądzmi. Zabrały Paulinie 2 zł., po- 
czcm zażądały dodatkowo od swej ofiary fundowa­
nia". Udały’ się więc społem do jednej icstaumcji 
przy ul. Piekarskiej, gdzie zapłaciła ponad 1 zł. za. 
papojt i przekąski Obie te osóbki z „ćwierćświatka 
usiłowały następnie' zaprawić Pauli nę do ulicznego 
„zawodu" uprawianego przez nie. Zac iągnęły więc ją 
razu jednego do restauracji Zuckermana przy ul. Zi- 
morowicza. Tu jacyś mężczyźni chcieli upić ją trun- 
Kami. Wyrwała się ona jednak z ich objęć i zbiegła. 
Rodzice Pauliny spostrzegli w  końcu zmianę uspdso 
bienia swej ćórki Dowiedziawszy się o wszystk.cn. 
donieśli o tern. policji. Urząd' śledczy zarządził aresz­
towanie tej trójki hultajskiej.

Śmiertelny wypadek przy pracy w browarze.
Lwów, 6. marca.

W widzicie wowskiego browaru, w którym 
przemiela się jęczmień, wtezoraj przcapohidniem 
spadł pas transmisyjny z koła, robiącego o k o ło  
240 obrotów na min,nie.

Robotnik Maksymiljan M urtyniak wyszed" 
po ójrabinie ma pomost, aby pas ten założyć, nie- 
zwużąjąc na to, iż obrót koła nic był wstrzy­
many.

W; momencie ivm rozległ się przeszywający 
krzyk. Przechodzący obok pewien robotnik nim 
się zoryemował skąd ten glos pochodzi, ze zgro­
za spostrztegł przed soba upadająca

OCIEKAJĄCĄ K R W IĄ  RĘKĘ. 
odenwanąod* tułowia Martyniaka. Natychmiast 
wstrzymano rujch maszynjy. Ze zgrozą ujrzano 
nieszczelnego M. wplątanego w  tryby koła w 
straszliwym stanie. Ubranie je:go było potarga 
ne na strzępię, ciało ociekłe krwią, lecz dające 
znaki życia. Cofnięto koło ruchem wstecz i 
irudem zdołano wydobyć nieszczęśliwego z tej 
straszdwej matni.

Wkrótce zjawili s ię  na miejscu zawezwar ' 
dwaj lekarze z pobliskiego szpitala żydowskie­
go, lekarz Pogotowia rat., lekarz miejski dr. 
Doliński, oraz reprezentanci policji.

Sp.wirtrdzono. że Martyniak dbznał załama­
nia kości czaszkowej z tyłu głowy, urwania 
ręki, złamania obu nóg, oraz licznych obrażeń 
wewnętrznych i zewnętrznych.

Nieszczęsną' po zaopatrzeniu zmarł w go 
erzinę po v,n padku.

| Na nrejsou zjawili się wkrótce sędzia śled 
czy r. Witoszyński i rzeczoznawca sadowy z 

| Inspektoratu pracy hiż NawratU. 
i Ustalono, i’ż tragicznie zmarły został porwa­
ny (przez tryby maszyny za fartuch, w  który 
był uoriany. Obracany kołem w szalonym wirze 
bil głową i ciałem o sztaby i belki żelazne u- 

J mieszczone po bokach fatalnego koła i to było 
powodem jego zgonu.

Komisja sąaowo-policyjna spisała protokół i 
zarządziła śledztwo w celu ustalenia, kto po­
nosi winę nieszczęśliwego wypadku.

Tragicznie zmarły liczył lat 41, mieszkał 
pirzy ul. św Antoniego i pozostawił żonę i 
Dziecko.

Jak powstają uliczne dziew częta.
Marja R. /am przy ul. Zielonej, zgłosiła się w uh. 

czwartek, /o swa. 16- letnią córką Pauliną w Biu­
r/e sanitarneni policji. Lekarz jego biura stwierdził, 
że dziewczyna la znajduje, się w  odnrr tmym sianie. O- 
bie kobiety złożyły następnie w urzędzi" śledczym po­
licji następująco zeznanie

Z końcem miesiąca stycznia b r. niejaka Stefa­
nia Bi-nzar. zam. przy nl. Tarnów skiego pod 1. JO. 
oraz jei przyjaiiółku Kazimiera Błahida, zatn. przy 
ul SoPieskiego 1. 20, obie z pod ,.lekkiego znaku, o- 
inówiws/y się z yórk ą R. wywiodły ją o godzinie S-nicj 
wieczorem na ul. Sakrainrntek. Tu w  ciemnym kącie 
przyłączy) się do nich jakiś około 20- letni mężczy­

C zy  pakt bezpieczeństwa za b e z­
pieczy pokój.

PARYŻ. 6. marca. (Pat.) Komentując przemówie­
nia C.hamnerlaineka, stwierdza ,Piltit Parisien", iż an- 
glo- lranko- belgijski pakt bezpieczeństwa, oo któ­
rego mogłyby się prz.ylączyć i Num er zapewniałby 
tylko bezpieczeństwo pozrme, gdyż dla zamącenia po­
koju, wystarczylob wywołanie przez N il rncy konflik­
tu1 nad Wisłą. Omawiane pakt. mógłby być skuh 
cztnyjn. dopiero po uzupełnieniu go ncisłeini zarządze­
niami o charakterze wojskowym rozciągającemi :.ię 
na wszystkie granice Rzeszy.

Echo de Paris" ponawia krytykę faktu zacho­
dnio: euinopfciskiego i zauważa, iż raimnicjszt naru­
szenie granic Polski za|>oczątkowaloby zniszczenie sta­
nu terytorialnego Europy wschodniej, .siemcy zmie­
rzają dc coraz szerszej rewizji terytorialnego status 
quo usypiając czujność potężnych Sąsiadów aby zy 
skae na czasie przy załatwianiu rachunków ze słab­
szymi. .

..Ehrc Non refie ‘ zapytuje. Czy możliwe jest powo­
dzenie w; konania jmstanow ień traktatu wersalskiego 
stwarzających cńjgle poważnie niesnaski w dolinach 
W isły i Dunaju .przez wprowadzenie w życje ptaktn, 
gdzie jest mowa tylko o Renie.

LONDY \ . 6. larea (Pat.) Router /. HirmnjJian 
donoszą, że premier Buldv in wy|wwied::ial tiim mo­
wę. okolicznościom ą. w  której odzwierciedlił stanowi­
sko Anglji wobe. sytuacji obecnej. 1’remier ośiz.adezył, 
że w  Europie budzi się powszechne prasnibnić przy- 
wirócenia I utrwalenia normalnych stosunków niiędzn 
narouowycl). Zdaniem premiera jest rzeczą bardzo wa 
żną, aby Nienuw odegrały uczciwą roię ■ (Fair pla^) 
w  tych samvch stosunkach. I ylko wówczas będzie 
można |x>wTÓeie do notmalnrch sto-.nnkow gosjiodar- 
czych z Europą eonłralmi przerwań,ch wskutek wy­
padków ostatniego 10-e.io łecia

H ln . Skrzyński o sprawie pokoju.
PARYŻ. 6. ma<\'a (Pat.1) Prz'dslaw iciel „Matina 

miał w-y wiad z minislrem Skrzyńskim który dzisiaj 
zobaczy się z szeregiem osobistości ze świata politycz­
nego i wojskowego. Minister Skrzyński oświadczył, 
że na pokój liczyć jnożna jedynie wxedy. gdy będzie 
on gwarantowany przez wszystkich, poczem stwier­
dzi! kategorycznie, że na drodz/ arbitrażu nic mogą być 
podnoszone sprawy rozstrzygnięte przez traktaty. Mi­
nister podkreśli! nastę.pnii .że piu-wszc placówki o- 
bro.mc 1 OTidynu nie znajdują się ani w Calais an. nad 
Renem, leęz nad Wisłą Wspomniawszy dalej o głę­
bokiej pokojowości Polski, wyrrw.il m .,lister przeko 
nanie. iż wzajemna ufność i przyjaźń polsko- fran­
cuska pozwoli na omówienie sprawy, bezpiecz.eństwa 
w du‘ hu podniosłym , lecz od|iowiadająeym rzeozv- 
wislośei.

Burzliwe sceny w parlamencte anulelsklm.
LONDYN. 6. marca. (Pal ) W  Izbie gmm doszło 

wczoraj do burzliwych scen ndędzy przewodniczącym 
a postem socjalistycznym Kirgwoodem. który okrzy­
kami przeszkadzał Chambci ,nc‘ow i i został , wyklu­
czony z. posiedzenia na '.czas nieograniczony. W liosek 
wykluczający ąiosła Kirgwooda uchwalono 21,"i [lo­
sami przeciw 119. Po  uchwaleniu tego wniosku paT ■ 
tja robotnicza i część posłów liberalnych ouuściła sa­
lę posiedzeń.
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Organizowanie ruchu budowlanego.
Gwarancja n ą d u  d la  miejskich organizacji budówlanych.

Dla ożywienia ruchu budowlanego projekto­
wane jest przez ministerstwo skarbu zorganizowa­
nie poważnej akcji w kierunku kredytowym, oraz 
w kierunku potanienia kosztów budowy.

W  tym celu ministerstwo skarbu w rozwinię­
ciu ustawy o rozbudowie miast z dnia 2fi.go wrze­
śnia 1922 roku zamierza wnieść projekt ustawy, 
dotyczący udzielenia
gw a-an cj1 ikarbu państwa do łącznej .urny p ó ł nu- 
Ijarda zło tyc h  dla miejskich organizacji budow lanych,
oraz utworzenie państtyowtjgo funduszu budowla­
nego który byłby przeznaczony na potanienie ko 
sztów budowy tańsze wyKonanie budowli rozoo 
czętych i przeznaczonych na mieszkania.

Pomoc państwowego funduszu budowlanegu 
przewidywana jest w pierwszym rzędzie dla do­
mów mieszkalnych jedno-dwu-lub trzy pokojowych, 
stawianych przez skarb państwa i instytucje pań­
stwowe, miasta i kooperatywy mieszkaniowe, ą na­
stępnie dla domów rówi eż z małemi mieszkaniami, 
stawianych przez osoby prywatne lub spółki bu­
dowlane.

W miarę możności pomoc obejmowałaby ró­
wnież mieszkania -4 — 5-cio pokoiowe, stawiane przez 
kooperatywy mieszkaniowe.

Celem należytego pokierowania ruchem budo­
wlanym projektowane jest
stw orzenie w  gminach miejskich kom itetów  ro zb u ­

dow y m iast,

miast i w sferze ich inte.esów, na prawach dzier­
żawy wieczystej lub czasowej, względnie w dro­
dze sprzedaży.

Po uzgoanieaiu zasad i zatwierdzenia projektu 
przez radę mim 'trów będzie ona prżekazana ciałom 
prawodawczym “ :

W  stowarzyszeniu techników w Warszawie 
wygł sił1 inż. W iktor Ariet aktualny odczyt o or­
ganizacji budownictwa w Polsce.

Jednym ze środków zmierzaj ących do złagodze­
nia kryzysu gospodarczego po sanacji jest powięk­
szenie konsumcii , wewnętrznej, co de się uzyskać 
przedewszystkiem przez rozpoczęcie wielkiego rnchu 
hodowlanego.

Całe budownictwo można podzielić na szęreg 
grup, w których kolejno iako najbardziej zaintere­
sowane będą występowały: rząd, sfery samorządowe, 
gospodarcze i społeczne. Główną troską rząau jest 
rozbudowa kolejnictwa, dostosowanie do siebie iinij 
kolejowych trzech b. zaborów.

Troską samorządów poza budownictwem miej­
skim jest sp rw a  naprawy i przeprowadzenia no 
wycli arteryj komunikacyjnych, co jest szczególnie 
w żne wobec rozwijania się ruchu automobilowego, 
yfery gospodarcze zaiuteresowane są w dosrosowa- 
nin przemysłu dla potrzeb rynku wewnętrznego, 
przeprowadzenia meijoracji rolnych, stworzenie 
floty handlowej i t. p. zaś punltem ciężkości 7,a-

odstępywanie gumom miejskim, kooperatywom | interesowania organizacyj społecznych jest kwestja 
mieszkaniowym i instytucjom społecznym zbędnych1 budownictwa mieszkaniowego, 
dla potrzeb państwa grantów, lezących w oorębie! — : : i  —

Obcy o nas. V '

W  wydawanoni w Lor toyoto organie praso­
wym Międzynarodowego Związku poiedńa- 
nia (Internationaler V erso 1inimgsbimd) znajduje 
się artykuł poświęcony Polsce Omawia się w  
nim zagadnienie mniejszości narodowych, nie 
zawadzi przzto zacytować opinię, jaką mają o 
lej sprawie politycy ob,cy.

„Polska ma w kolach pacyfistycznych za­
chodu opinię kraju i nipo jalistycznfego i mili tury­
stycznego. Male/y jeinak pamiętać także i o 
trudnościach, które pokon/wać trzeba w tym 
państwie.

Polska po wojnie iest prawie tak wielka, 
jak Francja, posiada 28 miljonów ludności, a 
z tego co najmniej jedna trzecia nie przyznaje 
nię do narodowości polskiej. Te mniejszości dzie­
lą się aa nwie grupy, na mniejszości terytorjalne
i na żydów. Ido pierwszej kategorji należą 
Ukraińcy w Malopolsce wschodniej i na W o­
łyniu (5 do 6 miljonów), Białorusini na kresach 
północno-wschodnich (2 milj ), Niemcy głównie 
na zachodzie, na Śląsku i w  Poznańskiem, a 
tak/e rąko koloniści (3 ao 4 n ilj.) i trochę 
Litwinów w okręgu wileńskim.

Są oni albo odwiecznymi mieszkańcami kra­
ju, albo iak Ntemcy osiedleńcami, kolonistami, 
oprowadzonymi bąaź to przez królów pilskich 
bąoź też przez rządy pruski i auSti jaaki Jas- 
ńycl jednak etnograficznych granic tutaj nie 
ma. W 'Jahcji wsch. w!ieś jest przeważnie u- 
krainskć, mmsta natomiast mają zdecydowanie 
nolski charakter. Na Górnym Śląsku inaczej. 
Wieś i maczna większość przemysłowego pro­
letariatu, to i Glacy, warstwy drobnomieszezań- 
skie i kapitaliści, to Niemcy Na granicy wscho­
dniej chłopi są Białorusinami — ale nie mają 
mpełnie narodowej świadomości, a kraj przez 
historję najściślej zwiazany jest z historyczną 
przeszłością Polski. Jest jasńem, że żadne ko- 
rcktuirv granic me rozwiążą problemu, ahv te 
narody żyły w zgodzie i porozumieniu.

Do zagadnienia przyłączają się jeszcze czyn

niki ekonom:czne. Polska oświadcza, że . do 
swojego rozwoju potrzebuje źródeł naftowych, 
lasów i węgla kamiennego.

Pod koniec i międzynarodowa sytuacja po­
lityczna me jest bez znaczenia.

Sunie uzbrojone sowiety na wschodzie, na 
zacnodzic Niemcy, w  których nacjonaliści znają 
się przychodzić do władzy, każą się Polsce za­
stanawiać, czy możliwą jest autonomja dla mnie) 
szóści, bez natychmiastowego jej wyzyskania 
przez tych dwu wrogów polskiej niepodległości.

Strach przed sowietami każe Polsce jedną 
trzecią swego budżetu łożyć na annję, strach j 
przeć wpływami sowietów każe Polakom sprze 1 
ciwiac się powetaniu ukraińskiego uniwersytetu 
we Lwowie. Strach zaś przed budzącem się u-1 
uwiadomieniem Ukraińców i Białorusinów wy-i 
twarza usiłowania, ażeby z ukraińskich i bia 
łoruskich analiabetow uczynić polsk:ch obywa­
teli z polskiem w y Kształceniem. 1

strach i niedowierzanie, oto są także czyn­
nik . które dominują w mniejszościach narodo­
wych państwa polskiego.

Każde poczynanie porozumiewawcze, cho 
e-ążby nawet pochodziło z aół postępowych pol­
skich, jes1 mylnie rozumiane i tłum łozo ne.

Z powyższych 'powodów trzebi długiego 
czasu iia to, ażeby weszło W życie wolnościowe 
prawodastwo i»a rzecz mniejszości narodowych.

Autor tego artykułu nie wątpi, że do po­
rozumienia dojdzie Kończy twierdzeniem, że i 
wśród Ukraińców, Białorusinów . i Niemców 
w  Polsce znajdą się grupy, ożywione głębokiem 
dążeniem dojścia do pojednania. Nie ulega wąt­
pliwości, że już dzisiaj są w tych grupach na­
rodowościowych ludzie, którzy są gotowi pójść 
tą nową < llrogą.

Byłoby obowiązkiem kol pacyfistycznych 
zagranicą Wyszukez tych ludzi j wytyczyć im 
drogi postępowania.

„la marginesie.
Przyw óz owoców za 43 milionów złotych.

v Biuro badania cen stwierdziło, że za przywie­
zione do Polski owoce wzięła zagranicą 43 miljo- 
nów złotych w r. 1924. Jest to suma tak poważna, 
że musi ona bardzo silnie zaciążyć na poiśkun bi­
lansie handlowym.

Czy jest na to jaka rada? Jest. A le  zrealizo­
wać ją  można nie w tej chwili.

W  owocarniach piętrzą się góry pomarańcz 
i cytryn, różowią się i zielenią jabłka, po kątach 
stoją pełne skrzynie znakomitych suszonych owo­
ców, kalifornijskich, śliwek, orzochów węiuerskich 
ild. Wszystko z zagranicy. A  dlaczego?

Na zyznej glebie polskiej zuakomicie się udajy 
szlachetne gatunki jabłeK, gruszek i .śliwek, na 
południowych stokucb wzgórz aojrzewały ongiś 
winogrona, o czern świadczą nazwy miejscowości 
podlwowskich jak Winmki lub Weinbergen, Zale­
szczyk. mają do dziś zasłużoną sławę dzięki wy­
bornym brzoskwiniom, morelom i innya owocom, 
które tam się dosaunale udają. A  jeduak f  skle­
pach niema owoców krajowych.

Wina to produceotów rolnych, którzy sady 
mają zapuszczone, bo pielęgnowanie drzew owoco­
wych wymaga pracy i trndn, wina to dalej uiąkiej 
kultury naszegc chłopa, którego nie nauczono oce­
niać, jakie dochody przynosi sadownictwo lub ogro­
dnictwo W  Austrji i Czechach po drogach rosną 
drzewa owocowe, wiosną bielą się białem i tóżo- 
wem kwieciem, latem i jesionią uginają się pou 
ciężarem dorodnych owoców. Nikt ich nie zrywa 
dla swego użytku, bo to własność wspólna. Do- 
shody ze sprzedanych owoców obraca się ma po­
trzeby szkolne, gminne itp. TJ nas po drogach ro­
sną wierzby & nie drzewa owocowe. TT nas pod 
chatą gnojówka, gdzieindziej krzewy lub drzewa 
owocowe. I dlatego krajn napływa 43 miljony zło­
tych na owoce sprowadzane nie tylko z dalekiej 
Kalifornji lub Włoch ale oddalonych od nas o mie­
dzę Wegier ino Czech. I  dlatego u nas powiększa 
się proletarjat wiejski i rośnie bandytyzm a a są- 

I siadów chłop żyje dostatnio i wygodnie.
I  jeszcze jedno. Stwierdzona jest n nas słaba 

konsumują cukru. A is  w owocarniach pełno cuktów 
i czekojad. zaopatrzonych marką zagraniczną ,Na 
czekolady i cukierki potrzeb*, dużo cukru A le  cze­
koladki muszą być dobre aby znajdowały popyt 
wśród smakoszów. A  czekolady krajowe nie wszyst­
kie są dobre. I  dlatego przemysł ten zagranicą 
kwitnie a u nas nie.

0 Jaką reformą rolną w alczy r , P . L
Nowa „Latarnia".

Ukazał się już lutowy izeszyf „Latam i", zawiera­
jący prace tow. posfa Jana Kwapińskiego pi t . : ..O 
jaką reiorau,. rolną walczy Polska Partja SociaH- 
slyczna". <

Na początku swej populainej broszury autor szki­
cuje i w krótkich słowach historję stosunków rolni­
czych w- Polsce, objaśniając czytelników skąd się 
wzięły wielkie majątki obszarników Dalej przedst-a 
wia współczesny stan , gospodarki rolnej w Polsce., 
podając główn* cytry charakteryzujące wzajemn.? sto­
sunek lic.zcnny bezrolny-cb i małoroLrryy.h z jednej, zaś 
obszarników z dirugicj strony.

Dalej autor przedstawia historję wałki o refuj 
mę rolną w  Polsce Niepodległej. Mówi czytelnikowi 
o reform i" rolnej w .rokit 1919 i 1920. podając głó­
wne cechy ówczesnych ustaw, oraz ówczesny nieład 
sił społecznych w  Polsce. Potem przedstawia chjcno 
nLslowi- zamierzenia w  zakresie reformy rolnej' z  j »  
ku 1922, przeprowadzają^ stanowczą krytykę chjeno- 
piastowych petów 1 poróv-nywując tę ro.jbte z reformą 
rolną zagranicą (Łotwa). Następnie aiiyor streszcza 
stanowisko .socjalistyczne sprecyzowane na partyjnym 
kongresie w Krakowie w  r. 1921. W  końcu przedstawili 
czytelnikowi nowy projekt rządów" ministra Kopczyk 
skiegio /. roku 1925. , ,

Naturalnie nic brak pr/ytem trwjg krytycznych ze 
.trony iirtorj ułatwiającycb czytelnikowi arjentację.

Nowa la „Latarnia" jest wydawnictwem, niezmier­
nie ważnero dla rozpowszechnienia w okręgach wiej 
skii-h. wśród bezroinycli i małoi ornych Polecamv ją 
gorąco uwadze organizacji partyjnych. (

Za dwa dtń ukaże się nowa. trzyarkuszowa bro­
szura. to\. posła K. Czapińskiego p. t.: „KoSiiiół a 
Polska, Konkoroat Polski z Rzymem'

Wszystkie te broszury są do nabycia w Księgarni 
Ludowej, ul Szajnochy L 2.
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Eukrnwnicy cnsą aodiwższyć ceny cukru.
W  wywiadzie dziennikarskim poda) dyrektor 

Zwiąa&ti cukrowni p. Smoleński szereg informacji 
o sianie przemysłu cukrowniczego i zapowiedział, 
że cukrownicy będą zabiegali o podwyższenie cen 
cokr.

—  Istota przosilema w przemyśle naszym — 
mówił dyr. Smoleński —  polega na tern, że pro 
dakcja w itampanji ubiegłej wynosiła 13.400 wago 
now 10 tonowych, co wraz z 1.350 wagonami po 
zoŁiałośei z kampanji poprzedniej daje 44 750 wa­
gonów, gdy spożycie wewnętrzne, nie dosięga nawet 
połowy posiadanych zapasów. .Nadmiar w noścł z górą 
50 protf musi być wywieziony zagranicę, gdzie ceny 
są 'nmezą niż koszt własny produkcji polskiej. W y­
sokie koszty transportów' kniejowych a zwłaszcza 
brat ulg dla cukru wywozowego utrudnia jeszcze 
konkurencję na rynkach światowych.

Cena worka jłukru  na rynku wewnętrznym 
35 zł za worek wystarczyłaby na pokrycie kosz­
tów produkcji, gdyby nie okoliczność, że połowa 
produkcji mnsi być sprzedana po cenie światowej 
wynoszącej 36, 5 za 100 kg., stąd cena przeciętna 
osiągana przez cały przemysł daje liczbę niższą od 
kosztów- w>asnych.

Przymusu wywozu niema. Z  75 cukrowni 
w Poiscie do istniejących 2 związków naieży 68, 
co jesffcz* utradnia sytuację, bowiem cukrownie nie- 
zrzeszone wypuszczają całą swą produkcję na ry­
nek wewnętrzny

—  Jakie są postulaty cukrownictwa w stosunku 
do rządu ?

—  Ze zw o le n ie  na podniesienie ceny cukru do 7 0  z ł
netto t. j. 72 zł. 50 gr. wraz z podatkiem obroto­
wym, dalej uregulowanie i uporządkowanie eksportu. 
Cukier w stosunku do cen przedwojennych w po­
równaniu z szeregiem innych artykułów pierwszej po­
trzeby jest jeszcze tani (?) i nieznaczna podw yżka nie- 
dalab ysięoticzu ć ludruśCi (?p mogłaby natomiast urato­
wać przemysł cukrowniczy, który jest poważnym 
odbiorcą pi zemysłu mechanicznego, węgla i ż ilaza, 
ożywia ruch transportowy. na kolejach, wypłaca 
skarbowi samej akcyzy 70 milj. zł. nie licząc po­
datków, wreszcie przerabia surowce krajowe, e więc 
całą otrzymywaną za wywiezioną produkcję obcą 
walutę pozostawia w krąjn —  wreszcie zatrndnia 
około 50 000 robotników w fabrykach swych i na 
plantacjach.

To jest logika egoisty kapitalistycznego, na 
którego wręcz mają się składać miljony konsumen­
tów, aby go „uratować". Ale teD producent nie 
liczy się z tem, że im cukier będzie droższy, tem 
mniej go mesy będą spożywać. Przemysłu cukrow­
niczego nie „uratuje0 ogół ale uratuje go mądrzej 
sza kalkulacja. Jeżeli Czechy mogą konkurować 
na rynku światowym, mogłyby taksamo i cukrow­
nie polskie. Trzeba zacząć od redukcji nie płac ro­
botniczych ale płac dyrektorskich, które jak opo­
wiadają, są tak bajeczne, że miesięczną pensją jednego 

[ dyrektora można pokryć płacę 100 robotników.

Wpływ palenia na ustrój ludzki,
Jeden z lekarzy warszawskich zwraca uwagę 

aa szkodliwość palenia.
Wiedza nowoczesna, rozporządzając precyzyj­

nymi aparatami, jak również dokładuemi metodami 
dośwtaifzamemi. potrafiła zagadnienie powyższe 
ostatecznie rozstrzygnąć. Ustalono, ze palacz tyto­
niu wchł&aia nikotynę w ilości dla ustroju bezwa- 
runk-T?o szkodliwej. Papieros, zawierający ca. 25 
entgr nikotynj, wytwarza przy spalaniu dym 
o zawartości ca. 4 entgr. nikotyny, z czego 35 
miligr- dostaje się drogą inhalacji do organizmu 
poprzez drogi oddechowe (oskrzela, oskrzeliki. pę­
cherzyki Jucne), jeżeli palacz się zaciąga, i 7 mi- 
ligr., jeżeli palacz się nie zaciąga. Przeniknąwszy 
do organizmu, nikotyna nie opuszcza go tak prędko, 
lecz niejako impregnuje tkanki, odgrywające w pod­
stawowych procesach fizjologicznych rolę pierwszo­
rzędną. Jeżeli uwzględnimy fakt, że wraz z niko­
tyna przerikają do organizmu jeszcze i inne pier 
wiastki ąla życia szkodliwe, jak np. nikotianina, 
związki pyrydynowe, różne produkty spalenia, jak 
np. bezwodnik węgla, to pojcierny, dlaczego pale­
nie tytoniu (inhalacja nikotyny) odbija się szkodli­

wie między innem. i na tym subtelnym i wrażli­
wym narządzie, jakim jest mózg ludzki.

Podawana podskórnie w celach doświadczal­
nych w ilościach, odpowiadających wyżei wspom­
nianym, nikotyna powodowała u osobników wrażli­
wych (nieprzyz wy czajonych) bóle i zawroty głowy, 
przeradzające się nawet niekiedy w graniczące 
z szałem podniecenie, i Roger „] jes poisons cer 
ebranx“ ). U jednego z ooserwowanych przez Ro­
gera królików objawy powyższe wystąpiły po po 
danin nikotyny regularnie 8 razy z rzędu; inne 
króliki reagowały słabiej. W  ogólności wpływ ni­
kotyny odbijał się szkodliwie zarówno na spraw­
ności, jak stanie anatomicznym mózgn. Na skutek 
przekrwienia zwiększała się raptownie objętość 
mózgn; komórki korowe ulegały częściowemu zwy­
rodnieniu; rozwijał się zanik pamięci. Zwierzęta 
przedtem dosKonale orientujące się w sztucznym 
labiryncie, okazywały po inhalacji dymu papiero­
sowego zanik pamięci. (Pierre Matbiea „ Famće du 
tabac et mćmoire"). Szczególnie szybkie i długo­
trwałe było oddziaływanie nikotyny na osobniki 
młode.

Dnia 8 marca o godz. 10 rano w  sali 
kinoteatru „Apollo0 v BORYSŁAW IU  

odbędzie *ł<

U R O C Z Y S T E  O T W A R C I E  
Oddziałc Towarzystwa Qniwer: ytciu Robotniczego 

w Borysławiu
z referatem tow. senatora R O P C lŃ S F  1ĘGO p. t.

„Znaczenie oświaty dla wyzwoleńczego 
ruchu robotniczego".

'liiór T. U. R. wykona pieśni robotnicze oraz dekUmacje. 
Wstęp 30 groszy.

O pomoc Społeczeństwa dla młodzieży.!
C.tu-iu- przyjść y pomocą niezamożnym kolegom ' 

w znalezieniu źródeł zórobkouunia, wznowiliśmy czyn 
ności w biur/c pośrednictwa pruci lir>.y naszym 
związku

Biuro |Jośrcdmctw n pracy Ż W/, poteca kole­
gów htv. różnicy wyznania i narodowości. n to zdol­
nych korepetytorów. pracowników biurowych, kwali­
fikowanych nauczycieli do wszystkich przedniiolów* , 
języków, medyków wyższych półrocze do wykonywania 
zabiegów lekarskich (iniekcji, szczepienia, masaże i 
I. d.) techników jako instruktorów i rySownit ów i 
clncników

Wobec powyższego apelujemy do Społcrzeńsiwa, 
któremu los młodzieży akademickiej nie jest obojętnym 
;dn idż%'o niedoli szerokich rzesz mtodzicżr akad..

przez zwracanie się ze wszclkiemi zapotrzebowaniami 
wyżej wyszczególnionych pracowników do naszego 
Biura |>ośrednielva pracy telefonicznie lub pisemnie 

Samopomoc Związku Akademickiej Młodzieży Zje- 
dno-zeniowej, Lwów ul. Królewski 7. P. D. A fund. 
łlra-mauow, Tcl 27—10

IM

U n iw e rs y te t L u d . im. A . M ickiew icza!
W niedzielę, dnia 8-go marca b r. o godzinie 
10-45 w sali Meyera w STRYJU odbędzie się

w y k ł a d  d r. Stanisław a Legeżyńskiego,
asystenta Akademji Weterynarji na temat:

„O zarazkach ehorobotwórozyoh“.j
Wykład będzie bogato ilustrowany filmem z przeźroczami.' 

Ceny iniejao po 1 Zł 1 po 30 groszy. i

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU  MIEJSKIĘGO W Ę  I .W O W l*  

Soboli, o  godz 3 popoł. .Jaś i Mu Igo.-, i; 
Soboli o godz. 7.30 iecz. ,,Sen nocy lotn ej ". 
Niedziela o godz. 3 ]>opot. „Kopciuszek 
Niedziela o godz. 7.30 wiec z. ,.Traviata 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz „Sen nocy letniej".

REPERTUAR TEATRU  MAŁEGO, ul. Gredeck 2ti 

Sobota o godz. 7.30 wiecu. „Proces rozwodwy". 
Niedziela o godz 7.3C wlecz. .Proces rozwodowy . 
Poniedziałek o g. 7.30 wierz. ..Proces rozwodowy".

REPERTUAR TEATRU  NOWOŚCI, ul. Słonemu*

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Agri".
Niedziela o godz. 7.30 wice/,. , Agri .
Poniedziałek, o godz 7.30 wiecz. ,.Agriu.

REPERTU AR „MŁODEJ SCENKI Chorążczyzna 7. 

W ^obotę. 7. marca „leli czworo G. Zapolskie'.
. V) .niedzielę. 8. marę;' „Ich czworo" Początek 

o godz. 8. wiecz. •

U KRAIŃSKI TEATR .1. STAD N iK A  (Szuszkiewicza 5;

W soboię. 7 marca, o gpdz. 3.30 popoł. dla m ło­
dzieży szkolnej ..Świętoszek'. koiucdja Moijera. wie­
czorem o godz 7. I^emieca „Śpiewca swej niedoli 
sztuka w 3. akiach J. Dyniowa.

W niedzielę. 8. b. m popoł. o godz. 3. „Palywoua" 
ludowa komedju w 4. fikt. ze śpiew, i tańe. wieczo­
rem o godz. 7.30 „Biada kobieciarzom'1, oneretka y» 
3. aktach Zubenki.

TE ATR  ŻYDOW SKI (Dyr. S. M GIMPEL.
ul Jagiellońska L. 11.

,>obotn. o pod; J.30 po-yoł. „Gdzie są me dzieci Ż“ 
o godz. 7.30 wiocz. „Straszna chw ilu" ( I obrazy 1) 
w  norze. 21 u sędziego, 3 w- celi. 4 na placu egze­
kucji

Niedziela, o god, 7.30 wiecz. Straszna chwila'.
Poni-dzialek Teatr zamknięta

PRZEDW IOŚNIE , Żeromskiego p. I. tytułem w y­
głosi odczyt J. liempel, z Warszawy w poniedziałek 
9. h. m. o igjoató 7 i pó ł wiocz. w sali Dorno Narodnego

Bilety wcześniej do nabycia w  biurze dzienników 
Scherera, Pasaż llnnsmana. w dniu odczytu prz\ ka­
sie od godz. 6. iwiecz. i .

OSTATNIE  PRZED STAW IEN IE  „KO PC IU SZKA 
W  niedzielę pop. o godzinie 3-cie.j po raz ostatni fanta­
styczne widowisko Walewskiego, które dotąd cieszyło 
się dawno niewidzianym sukcesem.

PREM IER ..L1SKTTY. CÓRKI ŻLP STRZEŻO­
NEJ odbędzie się nie we wtorek, lecz wc czwartek, 
ponieważ spóźnił się transpnri speejalnegr obuwia 
sprowadzonego do tego baletu z Ilolandji Nowe 
dekoracje wyjdą z pracowni K. M.ekicwicza. techni­
czne urządzenie .-.ceny pizygotowuje insp. Stalli. Ba- 
Ictmistrz lAaliszewski codv,eiinie jeszcze otlbywa próby, 
lak ze swoim zespotem jak również z personalem 
leidhnicznym. gdyż balet ten obfituje wAchle mnóstwo 
efektów, między innymi ujrzyaity na scenie nodczas 
żniw burzę z prawdziwym deszczem. Spec,alne kli­
st jumy szyją się w pracowni p Saukowskiej i p. 
Walenti . -

Zemsta przemymlkdw alhoholu.
L O N D Y N , 5. 3. Z N iagary donoszą, ze 

V irg il Phepster, który najenergiczniej ścigał 
przemytników alkoholu, został zabite wybuchem 
bomby w czasie, gdy >zchał automobilem.

t
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k o m u n ik a t y .  i x  z w i ą z e k  a k a d . m e z a l . m ł o d z i e ż y  s o - '  x  z w i ą z e k  a k a d . n i e z a l . m ł o d z ie ż y  s o -
>• KOŁO MI ODZIEŻY P P S ' tj r^dza w nigdzie- BALISTYCZNEJ. Zarząd wzywa wszystkich pztonkow CJALISTYCZNEJ. Godziny urz jdowe sekretarza w  po-

te (i&ia' mar b. r. »  5. popot w sali R a d y B H ^  ab>' si«  li w 1 dzi* ^  « * « * > " * »  J « “ * * !  ^  JgWi 7 8. i (w *fcj*y od godz, 6 - 7 ,
Związków Zawodowych. n i Ossolii kich !. 10. odczyt u triera ijrzep, ©wadzenia dokładnej reje- prezesa, skaln ika i bibljotekmza w  sobotj: o0  godz.

ptof. Rystardu Gańszyńt* p. J.: „W raim fc i f t p * * !  ^  ^  ^  ^  6 “  7 w lokalxi Rynek 8. I. *
z Gruzji" (iluitr. obiazanii -świetlnymi). Wstęp wolny.! A. Smrlifeow.-dci sdkr. St. Dziu.izjn6.-iki prze*.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszuKujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do lo -c i» stów.

BUCHALTER-B1LANS1STA, korespondent polsko-niemiecki, QŁUGOLETNI kamerdyner z
kilkunastoletnia oraktyka, absolwent Akademji haudi. “  szukuje posady u lekarza lut na prowincji

poszukuje zajęcia Zgłoszenia do administr.: .Rutynowany..; Łaskawe zgłoszenie do Administracji pod J. T

Ah.AOr.uZiK obejmie lekcje z zakresu szkol powszechnych, I |#AV, ALEK szuka p.łkiegokol wiek zajęcia. Yładam po po
niższego gimnazjum, uzieci szczególnie naukowo za- i • »  

uiedbanych. Zgłoszenia do Administracji .Jeden złoty..

z dobrerni świadectwami po- yD O LN Y  pomocnik handlowy z działu galanteryjnego, po- 
i do dworu. j »  szukuje oosady, zgłoszenia do lłi jakcji pod .Itianciio-

sku, rusku, niemiecku, rumuńsku. Zgłoszenia do adm. 
Dziennika Ludowego pod .Siła Biurowa*.

ZDOLNY pomocnik handlowy i  działu koloniaino apożyw- 
czego poszukuje posady. Zgłoszenia do Ke-Woji pod 

.Kolonialny*.

teamimmaimwm

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
[ ZŁ —*10. Nadesłane ZŁ — jO, w  tekście ZŁ —*50. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —  60 Drobne ogł. za słowo Zł. — 08 

Komunikaty Zł. —'40, zamiejscowe o 26*/, drożej.

snę

PARCELĘ budowlaną — Rzęsna polska przy stacji. 200 
sążni tanio sprzedam. — Zgłoszenia Dziennik Ludowy 

»Rzesna«. 3—

Nil mandolinie, gitarze M e j
pod gwarancją wyucza .Specjalista-Pedagog*. Lekcje poje­
dynczo i zbiorowo. Zakłada i prowsdzi szkoh.e orkiestry 
mandolinowe . serbskie. Zgłoszenia i informacje codziennie 
pk Bernardyński 12 U. p. od 4—7 popoł. —3

(ilinckttfog — Akuszer 24— 5

D r . Ale ksande r Rosenberg
Lw ów , ul. Sykstw skii 2. TAI. 31— 43.

□

p U K A R M , ^

W Y R Ó B  PIECZĘCI

I.FRIEDMANj
L W Ó W  ,K

{o/. S Y K S T U S ^
■TELF-

lóZBf ]. Leinhaof Sp. Ic.
we Lwowie, ul. Słowackiego i  <8.
W % v  zbiorowe, transporty niebfowe, 

składownie, clenia etca.

j f l  a - m i B s i Ę c z n e ! ( A '  Y
U b ra n ia  ang. modne 
U b ra n ia  jportowe 
U b ra n ia  bielskie kamg. 
R a g la ń y  
P a lta  na watalmie 
R a g ta n y  chłopięce 
F u tra  męskie 
S p o d n ie  meltonowe 
S n o d n le  czyste kamg.

zł 49 — 
65'— 
.49 — 
38'— 
86 — 
30 — 
150 -  
15 — 
19 —

P ry c e s y  G 2k
K u rtk i na watalirie „ 20'
K u rtk i z futrz. kołnierz. „ 50'-
P ła s zc ze  damskie „ 52'-
P la s zc ze  welurowe ,, 68'-
P ła s zc z _ z kołn. futrz. 08'
P ła s zc ze  plusz, jedwabne „ 180 ■ 
K u rtk i pluszowe jedw. „ 72
K u rtk i pluszowe jedw. 80'

Znany z taniości Magazyn konfekcji damskiej i męskiej

TABAK i
Lwói -. ul. Łyczakowska 8.
H U  I A P A  We własnym interesie należy sobie zapam.ęfać dokładnie firmę. 
U  W  H U H .  T A B A K  i S -k a  oraz nr. domu ULECĄ Ł Y C Z A K O W S K A  8 .

O s t r z e ż e n i e  i

Ostrzegam P. T. łdijentelę, żę rozwiązałem ’ spółkę z moim 
wspólnikiem Jozefem Holzmanem wobec czego za źadi.e przez 
wspomnianego robio.ie imeresa nie odpowiadam.

Adolf Gfirłler, Borysław.

i i

a t v i v <  ' b i
H a l l o !  H a l l o  1

Dokąd Idzie .z? Do LUFTA
Skąd iffi ucasz ? Od LUFTA
Gdzie uupiłeś T L LUFTA

Płaszcze, R^gbny, Suknie gotowe, Kosljumy 
damskie, Ubrania męskie i Azóeseinne, Bielizna 
gotowa, Płótna, Towary b jwrJne, Butiki itp.

I B  a . t  ' j f c  o  u  1 8
135,— T j jw r j f  w yd a jem y  przy p ie iw sz e j racie.

L U F T  i S C H L A J  Kazimierzowska M.

en "i
Z potwoidu straszne] stagnacji u ządzam

O G O L t 1*  S P  ł Z E D A Z
O  I -  U  W  X  A

o SOI, niże] cen ffibrycznycti:
C B r i A  | M9ta>!| » I  9 ł *   Pantofelki luks. czarne, brązowe i !ak<e-
a f i l l ł n  P tffll U  « ł *  f l ł l  rowe we wszystkich wielkościach Buciki 
męskie i damskie, brązowię i czarne oryginalno »Goodyearwelt< po 23* — zł.

I I  nOmtSO 1 0 *  Buciki oryginalne »Goodyearwell* lórą-
■ f i l i J ( 1  I I ,  f i  IX A  O f .  1 0  zowc, czarne i lakierowe po zł. 18 —

SERIA III. li 12 -  Pant0,Rlki
IbuuilB dziecinne wied. do nr. Z5 czarne i bilowi para si. i  — 
K o s z u l e  mp s k l e ,  wiedediKie, zefirowe od zt. i  -
3. r E0ER, Lwów, SYKSTU3KA 7.

7-tiafępca . aczeln. redakt. i red1, o d p o w  B RO NISŁAW  SKALAK. —  Druk. Lud. Sp. To  w Wyd., Lwów, L . Sapiehy 77. —  Tei.

Walne Zgromadzenie
cMiów Spółdzielni prac. gastrdnomiczno-hofelowych we Lwoirte,

odbędzie się dnia 23 m arca 1925 o (jod/. l-s*ej| 
w nocy w  sali restauracyjne-,j ogrodu Kościuszki 

z  następującym porządkiem  dzien n ym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z czynności za czas od 5 kwietnia do S.l grudnia 

1924, —  przegląd rachunków i bilans.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie Zarządowi 

absolutorium.
4. Zmiana statutu § 12 i 13 (wybór Zarządu i Rady Nadzorezij zamiast 

na rok, na 3 lata). ~ '
5. Wybór now°go Zarządu i Rady Nadzorczej.
0. Wnioski i interpelacje

W razie niezebrania się o oznaczonej godzinie wymaganego statutem 
kompletu, odbędzie się Walne Zgromadzenie (» ' o samego dnia i w tym samym 
lokalu o godzinę później z tern, że powzięte uchwały będą prawomocne bez 
względu na ilość jawiących się członków.

Zamknięcie rachunków i bilans z księgami i dokumentami wyłożone są 
w loKalu Związku zawodowego kelnerów w Rynku I. 3, przez dni 14 do prze­
glądu, w godzinach urzędowych, począwszy od dnia 7 marca 1926.

Lwów, dnia 6 marca 1925.
Franciszek h e li  w. r. H enryk B rey v o ge l w. r.

za Zarząd Spółdzielni. prezes Rady nadzorczej.

496.
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